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Nakładam Podhal. SpOłkl Wydawnicza] w N. Targu. .O rz e ta  Podhalańska" wychodzi na każdą niedzielę.

Z;azd podhalański W Kościeliskach.
T egoroczny  zjazd podhalański ma być 5 sier

pnia w Kościeliskach. Jak po inne iaia, tak i tego 
roku zlecą się z całej Polski inteligenci z P o d 
hala do Kościelisk, aby od żyć w bezpośreoniem  
zetknięciu się z tą masą ludową, z której przez 
neukę podniesieni wyszli, aia z którą nigdy nie 
zerwali, a z którą pragną coraz liczniejszemi a sil* 
niejszemi n c . r i  się związać.

Zjazdy podhalańskie według zwyczaju o d b y 
wają się coraz to w innej wsi według uchwały 
poprzedniego zjazdu. Coraz też liczniejsze wsi 
u biegają  się o zaszczyt, aby u nich z)azd p o d 
halański miał m iejsce, aby ludność rej okolicy mogła 
zetknąć się z inteligencją swoją, aby zainteresowała 
się sprawami szerszemi, bo  obejm ującem i potrze
by, dążenia i niebezpieczeństwa całego Podhala.

I tegoroczny zjazd w Kościeliskach będzie miał 
sw oje  znam ę, wyróżniające go  od poprzednich. 
Wypadnie na nim radzić i stanowić o parku na
rodowym, o starostwie letniskowem, o p o d n ie 
sieniu kultury o g ó ln e j ,  a zwłaszcza rolniczej 
i jej wyrazie o szkole rolniczej . . .

Związek podhalański, obejm ujący  pierwotnie 
tylko inteligentów, którzy wyszli z Podhala, o b e c 
nie coraz głębiej rozrasta się pizez Ogniska na

samem Podhalu i zebranie przedstawiciel; O gnisk, 
które poprzedza walny zjazd, zaczyna stanowić 
ważny czynnik organizacji i działalności podha
lańskiej. Roczne sprawozdanie O gnisk  przysyłane 
przed zjazdem, a oman iane na zebraniu przed- 
stawicieli, dają obraz dokładny, co się na P o d 
halu robi w kierunku oświatowym, gospodarczym , 
społecznym Praca czeka Z v iązek Podhalan jesz
cze olbrzymia. O d pierwocin rolniczych, w jakich 
jeszcze tkwią zapadłe kąty Podhala do n ow o
czesnej Kultury jeszcze jest ogrom ny przedział, 
który musi wypełnić mrówcza praca członKÓw 
m ie jscow ego Ogniska, kierowana przez rady 
i nadzór Zarządu głów nego i przykład starszych 
Ognisk. W O gniskach wy-abiają się działacze, 
ną których polega cała siła Związku podhalań
skiego, bo Zarząd główny doskonale zdaje sobie 
sprawę z tej roli, jaką może odgrywać, m ając 
siedzibę w Krakowie i z tej działalności, jaka 
na miejscu w Ogniskach ma się rozwijać. O b o k  
inteligencji na zjazdach jako czynnik drugi wy
stępują uświadomieni działacze miejscowi, b o  
masy ludowe jeszcze raczej są widzami i słucha
czami, które dopiero zwolna wchodzą w czynne 
życie podhalańskie.
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Coroczna zmiana miejsca Zjazdu podhalańskiego 
ma więc doniosłe znaczenie, b o  naocznie przed* 
stawia masom ludowym, Związek Podhalan 
wciąga te masy w zainteresowanie się szer- 
szemi potrzebami i przyucza je  do łączności. 
Rachunek z dotychczasowych zdobyczy daje otu
chę i śmiałość, aby skupiając się w Związku P od 
halan, dalej wyjednywać dla ludności Podhala 
wszystko, co może ją  podnieść i ulżyć je] c ięż
kiej doli.

D ochodzą nas radosne wieści, że Związek 
Oórali w Zakopanem , który uważa się za macierz 
Związku Podhalan, zamyśla na z je idzie  koście 
liszczańskim przystąpić do zjednoczenia się ści
słego ze Związkiem Podhalan. T o  samo zdarze
nie już byłoby wielkim dorobkiem tegorocznego  
zjazdu, a ufamy, że będzie dużo więcej uchwał, 
które zjazd w Kościeliskach upamiętnią.

„Nie prosić, ale wezwać...11
(Rozmowa z Ks. Witem Maśnickim. prob. z Ameryki).

Niema dia mnie większej uciechy nad tę, kie
dy m og ę z kimś rzetelnie o sprawacn naakich 
poradzić. Taką właśnie chwilę miałem niedawno 
w Krakowie, gdzie zatrzymawszy się w przeje* ' 
dzie z P om orza na Podhale, spotkałem prawdzi
w ego Podhalsńca, bo z Załucznego rodem. ks. 
Wita Maśnickiego, który od  dhigich lat przebywa 
w Ameryce. Rozm owa musiała więc dotyczyć 
głównie spraw naszych, Podhala.

W ięc już 2 0  lat upłynęło od czasu, jak ks, pro
boszcz był na Podhalu ?

— T a k ; byłbym m oże wcześniej odwiedził 
swoje sirony, ale wojna i je j  następstwa p o 
krzyżowały plany. D op iero  teraz . . .

Jakie tez odniósł ks. proboszcz  pierwsze wra
żenie w zetknięciu się z Polską i Polakami ?

—  Dużoby na ten temat mówić. Przedewszyst- 
kiem czułem się dumnym, że jestem w wolnej 
O jczyźnie,  że Rzeczpospolita nasza rośnie w siłę, 
z którą liczą się dziś nawet najwięksi wrogowie. 
Zwiedziłem juz główne środowiska Polski, a te
raz jadę na P odhale .  Po  tylu latach, ciągnie człe
ka w s w j je  strony, gdzie myślę spędzić całe lato.

—  T o  świetnie —  wtrącam prędko —  więc 
ks. proboszcz  będzie m ógł wziąć udział w Zjeź- 
dzie tegorocznym . Mamy tu bowiem  organizację, 
Zw . Podhalan, który corocznie  . . .

—  Znam to wszystko doskonale —  odpiera 
ks proboszcz —  czytam przecie i prenumeruję 
. G i z e l ę  Podhalańską*. C ieszę się, że lud nasz 
p u l p u j e  tak honornie n a p rz ó d ; takiego ruchu

chłopi innych ziem jeszcze nie znają pewnie 
My jesteśmy w tern szczęSliwem położeniu, że 
m a m y . . .

—  Władnych Sołtysów, którzy nam drogę wy
tyczają.

—  Tak, bo  powiem panu, że o Orkanowskim 
Jubileuszu gazety amerykańskie szeroko pisały, 
a Owi; dżowe nowele o Wilsonie, o pyskatej T e 
resce z pod Orapy, narobiły wśród nas śmiechu 
co niemiara.

—  będ ą  wszyscy na Zjeicizie w Kościeliskach.
—  Wie par. co  ja myślę ? —  zwraca się do 

mnie ks. p iob oszcz  —  że my nie powinniśmy 
czekać aż do Ziazdu.

—  Ja k to ?
—  O tóż rozmawiałem już długo z dyr. Za- 

chemskim, prezesem Podhalan i wpadliśmy na 
taki p o m y s ł : zwołać wszystkich inteligentów z na
szej parafji odrowąskiej na jakiś dzień jeszcze 
przed Zjazdem, z robić zebranie w Odrowążu. 
Będzie io mieć znaczenie bardzo . . .

—  Rozumiem, cudowny pomysł, ale czy wszyscy 
zjadą ?

—  O  tern niema co mówić. Kto nie przewrócił 
swej duszy raopak , kto nie wyprał charakteru 
we fluktach miastowych, ten przyjedzie napewno.

S ąd zę  nawet, że na takie zebranie nie trzeba 
prosić, ale wprost wezwać każdego, bo  to prze
cie nasz wspólny obowiązek. Zetkniemy się ze 
swoimi ludźmi, poradzimy o wielu rzeczach 
i wogóle zrobimy jakiś ruch.

—  Nie chcę pięknych myśli ks. proboszcza 
rozwiewać, ale wiem, że zrobić coś  w naszej 
parafji jest dość ciężKo.

—  D laczego ? Przecież ludzie są dość chętni, 
ciekawi.

—  Niezawodnie, ludzie są ciekawi i chętni, ale . . .
—  Aie co ?
—  Ale o tern poradzimy lepiej na tern właśnie 

zebraniu w Odrowążu. Ustanówmy więc termin 
na 29  lipca.

—  D obrze, prawie wypada niedziela. W ięc 
wezwiemy wszystkich rodaków z r.aszej parafji 
i zaprosimy gości z sąsiednich okolic. Tym cza
sem ja zatrzymam się jeszcze parę dni w Kra
kowie, a pan już jedzie dziś ?

—  Tak i proszę księdza o zezwolenie na um iesz
czenie naszej rozmowy w .P o d h alan ce* .

—  Niech pan umieszcza, a jak już będ ę w Za- 
łucznem, to proszę mnie odwiedzić —  kończy 
ks. proboszcz, bo  pociąg, którym miałem jech ać ,  
\uż się napełniał.
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Nie umieściłem tu całej rozmowy dosłownie, 
b o  brakłoby miejsca.

Wiele spraw pozostawił ks. prcb . Maśn.cki 
do om ów  enia na później —  wiem tylko jedno : 
że gdyby wszyscy inteligenci z parafji odrową- 
skiej mieli tak wyraźnie szerokie horyzonty w p o 
g o d a c h  na sprawy Podhi la, jak ks. prob. Ma- 
śnicki, to parafja ta byłaby nie ostatnią (jak dzi
siaj,) ale pierwszą na Podhalu calem Warunki 
po temu ma w szelk ie ;  trzebaby tylko, by chciała 
i m ogła Jantek Z.

Najważniejsze spraw y gospodarcze  
Podhale.

(List drugi od Braci Podbalan z Warszawy).
Cudne Podhale nie m oże wyżywić swej lud

ności. Sama tylko nieurodzajna ziemia nie m oże dać 
luaności dostatecznego utf/ymania. Grunta są roz
drobnione i wsie są przeludnione. Kto nie chce 
em igrow ać za granicę lub osiedlać się w innych 
dzielnicach Polski np. w Poznadskiem lub na 
Kresach wschodnich, musi się imać zajęć u b o c z 
nych. O bu k  przemysłu d om ow ego, który ma na 
Podhalu warunki rozwoju i co  do czego  Zwią
zek Podhalan robi właśnie badania, należy iść

w p o m o c  ludności przez wznowienie em igracji 
sezonow ej.

C o  należy przez to ro zu m ieć?  W pamięci jest 
wielu, a n .w et jest m oże jeszcze tu i ówdzie na 
małe rozmiary stosowane, że zbierają się a rużyny 
i wędrują na Lachy na sianokosy i żn iv « .  Takie 
drużyny opisuje wielki i jeden z pierwszych b a 
daczy Podhala poeta Wincenty Pol w swych pa
miętnikach z przed 70  laty. W  takiej drużynie 
jeden musi m ieć władzę. Gdy się drużyna zbierze, 
spojrzą po sobie  i niema sporu o to, na kogo 
rząd i władzę w tej drużynie zdadzą. Nikomu 
tam w drużynie nie pozwolą ni zmitrężyć, ni 
zaspać, ni wydać grosza darmo, upić się lub za
niedbać sprawy. Takie bandy kośbiarzy, z k osa 
mi obwiniętemi słomą przez ramię wędrowały —  
jak dalej opisuje Wincenty Pol —  w Kraitow3kie, 
Sandomierskie, Lubelskie. Każdy ma ze sobą 
w toibie podróżnej chleb, ser i masło z jasz 
czykiem. W bandzie takiej prowadzi rej starsza 
niewiasta, bandoszką zwana. Zna ona wszystkie 
wsie i dwcry od Babie j Gó^y aż d j  Krakowa, 
Sandomierza i Lublina, na Przedwiślu i Zawiślu, 
więc prze-rzała świat wszystek, a że bieda i w ę-  
drówka uczy rozumu stąd też mądra baba ma 
g ę b ę  za dziesięciu, a rozum za 100 chłopów.

S. W.

Kie my sie ku wojsku brali.
(Opowieść góralska.)

(DoKończenie)

Wnetki przyślimy ku jednem u budnikowi, co 
siedzioł nad koleją i rozpytali my sie lepsi o ten 
stacyon.

— Pudzieme jesce  z pół mile —  pado —  i tam 
9e siedniecie.

1 poślimy tą koleją te pól mile i zaślimy ku temu 
Zarytemu, kie juz ćm a była na świecie —  hej 1

—  Stacyon piękny, nowy, bioty, murowany —  
to pewnie tu sie siado —  p aao  Zych —  ale k o
go sie tu pytać, kie wyzamykany ? Kieby tu choć 
jako chałupa bela blisko . .  .

Lud ci nijakich nie widać, dżwirze zamknięte —  
ciemno.

—  Kis dyobeł haw misko ? pado Zych —  
kie tu nikogo nie słychać ?

Obeślim y budynek w koło roz i drugi i nic —  
cicho .

—  Mozę haw śpiom ? pado flóryś.
—  Musą spać juz, abo pośii ka ?

—  Je ,  jakoż sie tu dowiemy ceg o  ?
—  je s c e  m ożem y i nie po jechać z t e i a . . .
—  Baj to I Beem y próbow ać.
I próbójem y jednych dźwirzów i drugich —  

ale nic.
Zych zacon kląć i spluwać o ziem.
—  Je  co s  by haw było ?
Karpiel hipnoi na taki murek, pomajstrowoł 

cosi wedle okienicy u okna i ozwart jom  kii lo 
telo ciupugą. Cosi sie ta świciło we wnętrzu, bo 
światło na nos padło, takie mdłe.

—  C os  ta jest —  pyto sie Zych.
—  Świci sie haw lampa i siedzi wtosi przy 

stole.
—  Puśćze mnie —  paaom  — niech i jo  uwidze.
Zesko ył z tego  murka, wyskocyłem jo  i patrzę.

Kancelarya ośw icono, pali sie iampgi na stoliku 
i siedzi haw jakisi panocek i cosi pise abo ra 
chuje. Brody mo corne koło gęby.

—  C os ta widzis ? pytają się towarzise. P o -  
w h d cm  jak i co . Kużden wyłaził i patrzoł.

—  D obre, kie jest przecie kłosi —  pado Zych —  
kieby ino przegodać śnim. Puśaies haw mnie 
jo  przegodom  ku niemu.
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Z n ą  też ciągną się bandy wzdłuż kraju i po* 
wracają dobrze odżywione jesienią do domu.

Czasy się zm ienny, dwory giną coraz więcej,
• gdzie się osta>y, to m iejscuw ej ludnuści dość 
jes t  do roboty Przytem i ludzie odwykli jakoś 
od takiej wędrówki, gdy przed w ojną stały się 
m odne wędrówki na Saksy to jest do Prus,
• także do Pe«ztu.

Dziś po wojnie, ro z g ą a a ją c  się n i  wszystkie 
strony i widząc, że wędrówka do Ameryki pra
wie zamknięta, J o  Prus i do Pesztu wykluczona, 
do Francji ograniczona i nie daje korzyści, wę
drówka na Lachy na sianokosy i żniwa niema 
w stosunkach pow ojennych racji bytu, —  a z dru
giej strony biorąc pod rozwagę, że jednak ju
dzie mu. zą sobie na życie dorabiać, bo człowiek 
ze sw oje j  ziemi nie wyżyje, a przemysł domowy 
jeszcze nierozwinięty, trzeba koniecznie znaleźć 
sp o só b  nowy

M ając oczy otwarte na to, co  się dzieje na 
Podhalu, a przytem patrząc bystro p c  innych 
dzielnicach Polski, co  się tam robi i jak się tam 
robi i p a t r y c  na to i od dołu, i od góry  z W a r
szawy, nasuwa się spostrzeżenie, ze dla Podha
lan m ogą też znaleźć dość duże zarobki przy 
rob o tach  drogow ych na obszarze całej Polski.

W yloz n i  murek, przytknął g ę b e  do s y b y i d o  
kraty

—  Panie I Panocku l
Ale nic sie tam nie ozywo.
—  Panie ! Panocku —  woło Zych głośnij.
1 znowu nic.

Uradzilimy, ze on może i nie słysy bez  te sibe
i trza cosi radzić na to. Zych ciupagom pod
ważył sibe i wyjon jom lekko w ręcach.

—  Panie 1 Panocku.
I znowu nic.
Puściez haw mnie —  padom, bo mie to juz 

zmierziło
W ylozem  ku temu oknu. Siedzi to jako przó- 

dzi siedziało i cięgiem pise abo rachuje.
—  T o  bedzie m iem iec i bez to głuchy ni nos 

—  pado ''eden —  mo takie dwie brody corne 
jako miemcy majom . —

—  T o  bedzie musi Zyd —  pado drugi.
A jo  patrzę i patrzę i n iem oge wymiarkować 

nic .
Krząkom i krząkom —  a to nic.
Tak ml sie uwidziało, że to haw może małpa,

ii I*: co  ją pokazujom w kumedyjach. Takie miała

I to nietylko w Krakowskiem, Sandomierskiem 
i Lubelskiem —  jak za czasów W incentego Pola 
—  ale i c  wiele dalej.

Dziś tyle możemy donieść, że Ministerstwo 
R obót Publicznych w Warszawie jest gotowe 
popierać na obszarze całej Polski tj. na obszarz t  
16 województw, i zatrudnić Podhalan przy b u 
dowie nowych dróg, rekonstrukcji dawnych i przy 
mniejszych robotach mostowych. —  o ile się 
zorganizują na następujących zasadach : Utworzą 
się partje robotnicza, składające się z drużyn po 
10 do 15 ludzi. Każda drużyni. będzie miała 
przodownika.

Drużyna będzie robić akurdowo. zapłata na- 
stępywać będzie przez inżynierów drogowych do 
rąk przodowników.

P rzodow nicy  przejdą w jesieni, po zbiórkach 
tego roku, dwumiesięczny kurs przeszkolenia 
w Nowym l a r g u ,  lub w innem mieście powia- 
towem r.a Podhalu.

D rużym  stanowić będzie jednostkę gosp od ar
czą co oo wyżywienia się i noclegów  i pędzie 
przerzucana z miejsca na m iejsce w miarę p o 
stępu robót drogow ych.

U tworzone będ ą  drużyny według specjalności 
1. dla rooóf gruntowych i niwelacyjnych 2. dla

akuratnie brody koło g ęby  jako i tamte miały. 
Zeskocyłem i powiadom, co  se miarkuje.

—  E, pizecie  to cłowiek —  ino musi miemiec 
abo zyd . . .

— Toby sie odezwoł I
—  A może i małpa —  przyświadezył Dyrek. 

Zych sie juz rozeźlił na nos i skłon nos sytka.
—  Puściez mnie tam —  jo  tu koniec zrooie 

zaroz 1
Hipnoł na murek.
— Panie ! Panocku !
1 mc
—  Zidu I
1 nic.
— Zignijze ku niemu —> pado Ka*piel —  naści 

tu ciupagę. Zych wsadził ciupagę bez te dziurę 
w oknie i zignoł. I posłuchojciez, co  sie nie stało ! 
Ten miemiec, kie sie nie porwie, kie nie wrzaśnie 
tak okrutnie —  jaz Zycha odrzuciło od okna ! 
Spod z tego murka jak długi na ziem. A my za 
kuferki i w nogi —  bo cos  ta z takim sie wa
dzić, kie sie z nim dogadać nie s p o s ó b ?  Ucie* 
kalimy koleją a Zych za nami. Doplro, kie 
juz dobry kawołek my ulecieli —  stanęlimy i Zych 
nos dosed, kulejący.
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robót kapiieniarskich 3. dla robót brukarskich 
4. dla robót przy mostkach i przepustkach 5. 
ewentualnie dla robót betonow ych i asfaltowych.

W obrębie  drużyny obowiązywać będzie p o 
dział pracy oparty na zasadach naukowej o r g a 
nizacji pracy.

O tóż takie nowożytne drużyny, dostosowane 
do czasów i stosunków dzisiejszych, dadzą za 
robek najuboższym gm inom  na Podhalu, gdzie 
niema letn.-ków, gdzie niema zarobków ubocznych, 
a ziemia najpłoniejsza, —  a gdzie są ludzie silni 
w rękach, mądrzy rozumem, a nie klótniki i utrą- 
cyusze. Chodzi o pierwszorzędny materjał ro b o 
czy ,  za który Warszawskie O gnisko Związku 
Podhalan będzie m ogło  dać gwarancje.

jed n a  n edobrana drużyna może popsuć opinję 
innym, a jedna parszywa owca w drużynie może 
spow odow ać nieobliczalne straty. W ybór będzie 
bardzo surowy, a każde W ie jskie  O gnisko  P o d 
halan b id z ie  musiało zaręczyć za swoich człon
ków. Zarobki są spodziewane duże, a jak dotąd 
Podhalanie konkurencji nie mają. Rząd się patrzy 
na te zamiary bardzo przychylnie.

(C iąg  dalszy nastąp i)

— j e  cozeście  uciekli ?
—  A ty bez coś sie nie trżimoł ty kraty ?
Przegariowali my sie ze Zychem  ale juz w ra 

cać my nie wracali, ba poślimy dali.
—  Traf emy na inkszy stacjon, to pojedziemy . .
Uśiimy może z pół mile — a ćm a była wielgo

i nogi sie nom kiklotały o te progi —  kie my 
sie natknęli na jakiegosi chłopca, co pilnowoł 
kom pod lasem.

—  Daleko do stacjonu chłopce ?
—  Daleko —  pado —  pójdziecie jesce  koń- 

dek drogi do Msany. Sto ją  tu kasi takie małe 
wó<ki, to je ominiecie i z tela juz stacjon widać 
we dnie i w noey, kie sie świci. Poślimy. Idzie
my, idziemy i przyślimy na takie m iejsce ka ko- 
le mk; osławiły wózki podle kolei — widać jesce 
od budowy. Siedlimy se i odpocęli końdek przi 
tyk w óikak. Okrutnie my juz w kościach byli 
słabi.

— No chłopci —  pado Zych — trza sie nom 
brać.

—  A kieby my tak pojechali na wózku ? pado 
Dyrek

—  Jedżze, kie bez masyny i

S ło w o  o n f la rz e  s ł o n e c z n y m
Ponieważ w okresie upalnych dni letnich wy

padki porażenia czyli udaru s łonecznego nie na
leżą do rzadkości, zatem aktuainą staje się w i e 
cie kwestja poznania odnośnych środków  zapór 
biegaw czych jakoteż sp o so b ó w  ratowniczych

Przedewszystkiem wyjaśnić należy, co to jesff 
udar słoneczny, jak powstaje i czem się o b ja w i? : 
O tóż przez udar słoneczny rozumiemy stan, po
legający na powstawaniu przekrwienia tętnic m ó z 
gowych pod wpływem wysokiej energji cieplnej 
promieni słonecznych. O w o przepełnianie się 
krwią naczyń krwionośnych mózgu bywa nie jed
nokrotnie tak intenzywne, że doprowadza p op - 
rostu do pękania ścianek tętnic, rezultatem czego 
staje się albo bezpośrednia, rychia śmierć, albo 
mniej lub więcej trwały stan utraty świadomości,  
albo wreszcie porażenia różnej formy (np. p o 
rażenia ośrodka mowy, słuchu, etc): decydującym 
momentem je3ł tu kaliber naczynia krwionośnego 
które pęknięciu u ltg io  pod wpływem nadmier
nego przekrwienia ciepłem słonecznem s p o w o 
dowanego. Zwiastunami udaru, o którym m owa, 
są bóle głowy połączone z przykrem uczuciem 
gorąca i ociężałości. Zjawiska te, w razie nieza-

—  Kolejniki ta potrafią i tern jeździć —  p a
do Dyrek —  mówił mi brat, że jadom  i bez 
masiny na tyk małych wózkach.

—  Jakozeby to było, kie ony nawet na kolei 
nie słojom, ba na ziemi ?

—  T o  sie postawi na koleje, Chłopci biercie 
sie do nich I

Wzieni my sie sytka pięci i ćźwignęlimy jeden 
wózek i postawili na kolejach. Kuferki złozyiimy 
na nim, popchał,my końdek i jechało lekućko hej !

—  Kie nos ta kolej nie fce  wozić —  pado Zych —  
to my se sami pojedziemy !

Popchelimy jesce  a kie sie juz wózek o.zpędził 
dobrze —  skocylimy na niego i jazda !

Musiało być dobrze na dół, bo  my tak gnali, 
jaze nom kapeluse wiater feieł zdjąć. Przelecie- 
limy podle budnikowy strażnicy, budnik wysko- 
cyi i cosi krzycoł a latarnią rusoł —  ale my n !c, 
ino gnom y a gnom y Jo  se myślę, ka nos ten 
wózek zawiezie, ale nie godom  nic, bo  sie nom 
dobrze jedzie i kuferka na plecak nie trza dżwi<» 
gać —  hej 1

Przelecielimy juz drugiego budnika a ten juz 
stoi z latarnią i cerwono świcił i krzycoł — ale
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stosowania odpowiednich środków , potęgują się 
coraz więcej w swem natężeniu, wreszcie nastę
puje utrata przytomności, będąca  już właściwą 
cech ą  udaru s łonecznego . O b o k  stanu bezprzy- 
tom noścl osoby  dotknięte porażeniem słonecz' 
znamionuje sino czerwona oblicza barwa; ob jaw  ten 
stanowiący ważną cechę różniczkową w dziedzi
nie omdleń, polega na potężnem wypełnieniu 
krwią systemu naczyń żylnych i tętniczych w o b r ę 
bie skóry twarzy. Niekiedy w przypadku pora
żenia słonecz. pojawiają się takie symptoma jak 
bredzenie, wymioty i drgawki.

Ratowanie o só b  udarem słonecznym dotknię
tych, przedsięwziętem być musi jak n a jry c h le j : 
każda chwila jest tu nader ważną. Ratując cz ło 
wieka porażeniu uiegłego, należy przedewszyst- 
kiem szybko przenieść g o  w m iejsce chłodne, 
p oczem  ułożyć g o  trzeba w ten sposób ,  by 
g łow a zajmowała położenie wyższe niż reszta ciała 
(położenie takie znakomicie sprzyja odpływowi 
krwi z czaszki). W dalszym ciągu wskazanem jest 
zastosowanie środków  chłodzących, jakiemi są 
np. polewania zimną w odą całego ciała. Na 
g łow ę koniecznie trzeba zastosować zimny kom 
pres, na łydki zaś i uda przyłożyć gorczyczniki. 
Celem  szybszego ocudzenia chorego ,  trzeba p o 

tny mu ino przed nosem  furknęli i tyle nos wi- 
dzioł, co  i my jeg o .  Jedziemy i jedziemy i nic.

—  C heba juz stacyon tam świci ? pado do mnie 
Karpiel.

—  A może i stacyon we Msany ?
—  Je  cos bedzie ?
—  J o  wiem ? Trza Zycha sie pytać, kie on tu 

nom ądrzejsy .
—  Zychu I
—  C o  jest ?
—  Trza bedzie bremzować.
—  Ale jako ?
—  Jo  wiem ¥
—  I jo  nie wiem.
—  Je  cos bedzie, kie ty nie wis ?
—  C o  bee, to bee.
Tyle i jo wiedzioł, bez Zycha —  hej I
ju z  stacyon było blisko widać a my gnomy 

( gnom y i coraz prędzy. Patrzę —  a tu ku sta- 
eyonowi z drugi strony jedzie cyrwone światło, 
uoroz blizy i blizy. C hyba wjedzie ono na nos 
«b o  my na niego. Zemgliło mie kapkę i juz gębe  
o  żwirom, zeby wołać, coby my chyba zeskocyli 
a b j  co —  kie nie durknie wózek o cosi —  jaze

dawać mu do wąchania takie środki jak ocet,  
eter, w odę kolońską, amoniak, zimną w odę ewent. 
wino do picia można jedynie w tym wypadku 
porażonem u podawać, gdy jest on w stanie wy
konywania dobrowolnych ruchów połykowych. 
W  przeciwnym razie narazićby g o  można na 
niebezpieczeństw o śmierci z uduszenia. O to  wy
szczególniłem najważniejsze środki ratownicze, 
które w wypadku udaru s łonecznego —  akcen
tuję to raz jeszcze —  corychlej zastosować trzeba. 
Jeżeliby pomimo rychle i sumiennie przeprowa
dzonej akcji ratowniczej dotknięty udarem nie 
odzyskiwał świadomości i nie okazywał tych 
kardynalnych ob jaw ów  życiowych jakiemi są 
bicie serca, oddychanie i tp ., iedy koniecznością 
staje się sprawa zastosowania sztucznych ruchów 
oddechow ych. Gdyby jednak i to nie pom ogło  
(sztuczne oddychanie stosow ać należy cierpliwie 
przez czas dłuższy) natenczas prawdoDodobnem 
jest, iż porażenie słoneczne zakończyło się z e j 
ściem śmiertelnem. W tym razie oczywiście p o 
zostaje jedynie fakt skonu do stwierdzenia.

Jak można uchronić się przed udarem s ło n e c z 
nym? Przedewszystkiem należy w czasie upałów 
starać się, by promienie słoneczne nie działały 
bezpośrednio na głowę. W tym celu trzeba

mi zęby język przycięny a my z wózkiem faji I 
W yskocył wózek z koleji i przewrócił sie do 
przykopy I Końdek mie przytłukło, Inksych lepsi 
trochę, bo  Zycha musielimy wyciągać z pod 
wózka a Dyrek nim óg som  wstać —  ale nos nie 
połomało jakosi.

Pozbieralimy sie wnetki, kuferki na ramie i zaśll- 
my na stacyon, jakby nigdy nic —  telo, że jeden 
kuloł na n o g ę  a Karpielowy kuferek połom oł sie 
do imentu —  hej !

—  No, teroz juz pojedziemy jako ludzie —  
pado Zych. Ale, wicie na stacyonie złapali nos 
dwa ziandary, —  takie z piórami u kapelusów —  
nałożyli na ręce łańcuskl i tak nos wsadziii do 
poaiągu. Ludzie sie nom cudowali, jak na ku- 
medyjach — jaze my dojechali do tego  Sąca 
rano, kie juz słonko dobrze grzało.

A w Sącu, zamiast ku wojsku, prosto powiedli 
nos —  do hareśtu, zaklei doplro trzeciego dnia 
nie oddali nos w rekruty.

A przl wojsku wsadzili nos nopirwy do 
aincia —  h e j !
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w  upalnej porze zawsze g łow ę osłaniać przy 
p o m o cy  czapki czy kapelusza. Jest to jedyna 
i bądź co bądź pewna ochrona przed poraże
niem słonecznem. Drugim czynnikiem zapobie
gaw czym  to usunięcie się corychlejsze w m iejsce 
chłodne, wrazie gdy pojawią się takie ob jaw y 
jak ociężałość i bó le  głowy. Zupełne zastoso
wanie się do tych prostych wskazówek, z całą 
pew nością  każdego ubezpieczy przed udarem 
słonecznym .

Na zakończenie pragnę dodać jeszcze, że 
o p ró cz  udaru s łonecznego istnieje jeszcze tzw. 

u d a r  upałowy. Nie jestem doprawdy w stanie 
w  szczupłych ramach tego artykułu wyczerpująco 
om ów ić  sprawę tej przypadłości. Zauważę więc 
tylko że istota udaru upałowego polega na k o lo 
salnym wzroście temperatury krwi, a objawem  
je g o  jest nagła utrata przytomności. Środki ra 
townicze pozostają  te same co  w przypadku 
udaru poprzednio opisanego.

Slud. med. Wlad. Sierosławski.

Zakopane - Gdynia.
Garść wrażeń z wycieczki młodzieży 

zakopiańskiej nad polskie morze.
Wielkie zapanowało zmartwienie wśród m ło 

dzieży zakopiańskiej, kiedy naznaczona na 15 
czerw ca wycieczka nad m orze została odłożona. 
A tu i bryndza była zapakowana, cuchy, serdoki, 
portki i kierpce fajnie wyczyszczoue, że ino wsią- 
dać i jeohać między „cepry* z rewizytą.

Ano, pojechał zaniepokojony a niestrudzony, 
pan Duniczewski, sekretarz .L igi Morskiej i Rzecz
n e j*  z Zakopanego do Warszawy zasięgnąć języ
ka, kielo jeszcze czasu trza czekać na on upra
gniony wyjazd.

W reszcie 22 czerwca, wieczornym pociągiem 
wyruszyła z Zakopanego młodzież szkolna w licz
bie  przeszło stotrzydzieści o só b  wzgl. osóbek  
pod kierownictwem naucz, szkoły przem. drze

w n e g o  p. Łukaszczyka i nauczycielek szkół powsz, 
pań  Kuligowej, Piwowarczykowej i Wilkówny. 
w niziny, by naocznie przekonać się, jaka ta 
Polska  nasza wielka, wspaniała, Me przepięknych 
ma pamiątek historycznych i jak codziennym 
trudem kuje lepszą przyszłość dla nas wszystkich.

Zasadniczym celem tej wycieczki krajoznaw
czej,  zorganizowanej przez Ligę Morską i Rzeczną 
•oraz Polski Klub Turystyczny w Warszawie było 
poznanie przez młodzież podhalańską Gdyni 
t  polskiego wybrzeża morskiego, oraz Warszawy

Poznania I Krakowa. (Było w programie „tourne* 
przewidziane również zwiedzenie Częstochowy, 
atoli czasokres wycieczki został z niewiadomych 
mi przyczyn zredukowany o kilka dni.)

Zaproszony przez członka zarządu L M. i R. 
znanego na gruncie zakopiańskim działacza sp o 
łecznego, który niestety domicyl sw ój przeniósł 
na Kresy W schodnie.  Towarzyszyłem wycieczce 
i dzielę się z czytelnikami .G a z e ty  Podhalańskiej" 
garścią wrażeń z tej nie pozbawionej g łębszegc 
znaczenia imprezy, która pozostawiła na m łodych 
uczestnikach niezatarte wspomnienia i przyczyniła 
się niezawodnie do umocnienia ich w duchu o b y 
watelskim. Inicjatorom i organizatorom tej wy
cieczki, która spełniła dużą rolę propagandową, 
należy się wdzięczność i uznanie za danie m o 
żności zobaczenia mnóstwa rzeczy^pięknych, prze- 
dewszystkiem poznania kraju od Tatr po Baityk 
—  kosztem minimalnym. Źe zaś młodzież p od 
halańską przyjmowano wszędzie z niekłamaną 
sympatją, serdecznie i życzliwie, pocieszający to 
dowód poczucia wspólnoty Polaków  wszystkich 
dzielnic.

Ministerstwo komunikacji —  poza udzieloną 
zniżką kolejową, stawiło do dyspozycji w yciecz
ki dwa wagony : pulmanowski zajęła płeć piękna 
w zwykłym zainstalowała się młodzież męska i z a 
znaczyć muszę, że również wcale niebrzydka. Że 
podróżow ano przeważnie nocą, zaimprowizo
wano z wagonów .ślepugl, przepełnione natu
ralnie niby potoki nasze na wiosnę. —  Miejsca 
sypialne tj. ławki półki —  podłogi, wykorzystane 
dokumentnie i zajęte w p ozycjach  nader osobli
wych. Ba jedna z opiekunek, mianowicie panna 
Hanka bujała sobie wcale b łog o  w powietrzu, 
jako, że hamak, który przezornie zabrała z sobą 
wisi zazwyczaj między niebem  a ziemią i można 
się na nim bujać. . .

W  tym wypadku naturalnie hamak bujał się 
między sufitem a podłogą wagonu i ponoś któ
rejś nocy się urwał, z czego  wynikły bardzo 
prozaiczne następstwa. Być może jednak, że to 
była niewinna ploteczka, gdyż nazajutrz po tym 
rzekomym „wypadku* p. Hanka jak zawsze była 
roześmiana, pogodna, no i cała.

N o, lecz jedziemy dalej. W sp om n ę jeszcze 
tylko, że w wagonie „mę-.kim* sen należał do 
iluzji jako, że przygrywała niezmordowanie m u 
zyczka z czternastoletnim wielce utalentowanym 
skrzypkiem Józkiem Jaroszem na czele.

Inni ch ło p c y  też bezu stannie  p łoszyli  sen  z po* 
wiek ŚDtewaniem g óra lsk ic h  p io s e n e k ,  C2em się
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jednak człowiek nie martwił, niezmiernie rad 
z tego kochanego, w esołego towarzystwa. Atoli 
w naszym wagonie nie obeszło się bez „katastrofy*. 
O to kiedy Łukaszczyk W ojtek  (jeden z muzyków) 
w przerwie koncertowej chrapał niby hrabia na 
g órne j póice, przytulając litośnie do serca sw oją  
w iolonczelę, na którejś stacji hamulec zbyt rap
townie zatrzymał wagon, skutkiem czego dobra
na para tj. W ojtek  i wiolonczela wyleciała z p ó ł 
ki jak z procy, szerząd popłoch w szeregach 
towarzów podróży spoczyw ających na podłodze 
z któremi się nagle i niespodzianie a dotkliwie 
zetknęła Chwalić Boga, skończyła się na nie 
szkodliwej dziurze w instrumencie, który odtąd 
jak gdyby dziwnie wyszlachetniał w glosie. 
(W iadomo, cierpienie uszlachetnia).

Nareszcie, po dwudziesto godzinnej podróży 
pociąg przebiegłszy mazowieckie równiny, stanął 
23  czewca po południu na dworcu głównym 
w Wars/awie. Powitanie zgotowane nam przez 
komitety Ligi Morskiej i Rzecznej i Polskiego 
Klubu turystycznego była prawdziwie warszaw
skie, tj. owacyjne, serdeczne i wspaniałe, była 
orkiestra, hufiec harcerzy ze sztandarem, m nogo 
publiczność, niebrakło naturalnie i fotografów 
z których jeden nawet z dachu wagona nastawił 
kamerę na nas.

Był i operator filmowy, który nakręcał nietylko 
mom ent powitania, lecz i inne sceny z pobytu 
wycieczki w stolicy. Przepiękną m owę powita) 
ną wygłosił zasłużony prezes Ligi Morskiej i Rzecz
nej p. dyr. Uziembło odpowiedzi?,! w krótkich 
wzruszonych słow ach p. Łukaszczyk. Nastąpił 
odjazd samochodami do kwater poprzez gwarne 
ulice śródmieścia na Pragę. Dziewczęta zamiesz
kały w Bursie dla O sadników przy ul. Tsrgo- 
wej, chłopcy w Baonie Administracyjnym przy 
ul. Jagiellońskiej. Kwatery wyśmienite. Po posiłku 
wieczornym każdy rad był wygodnemu, da jące
mu wypoczynek strudzonym kościom łożu. N ie 
mniej jednak garstka starszej młodzieży udała się 
jeszcze nad W isłę, zobaczy ć tradycyjny o b ch ó d  
wianków.

Nazajutrz, tj. w niedzielę rano o 9-tej udali
śmy się na uroczyste nabożeństwo do Katedry 
św Jsnn Ulokowawszy nas w stallach przed 
głównym ołtarzem proboszcz katedry, ks. prałat 
Niemiec, wygłosił wzniosłe, okolicznościowe k a 
zanie, dając wyraz radości, że tyle dzieci p o d 
halańskich zgromadziło się dzisiaj w historycz
n y  katedrze, by swe myśli skierować ku Bogu. 
Napominał czcigodny kapłan i psirjota młodzież

do wytrwania niezachwianego przy wierz* 
i tradycji O jc ó w , do ukochania całej tej pięknej 
Polski, której spory szmat ne stolicą na czele 
dzieci podhalańskie poznać mają. P o  wysłucha
niu nabożeństwa oprowadził ks. prał. Niemiec wy
cieczkę po katedrze i obdarował każdego z uczest
ników na pamiątkę obrazkiem cudownego Pana 
Jezusa w kościele katedralnym św. Jana

P o  nabożeństwie młodzież zwiedziła stare 
miasto m i kamienicę słynnego Baryczki, oraz 
dom jeszcze bodaj słynniejszego Tukicra, którego 
winiarnia od setek lat słynie z najprzedniejszych 
win, których atoli, —  z żalem wyznam —  nie 
kosztowałem. Marjan Stanisławski

(D c. n).

I z i s t y .

ZA ZU LIŃ CE w lipcu 1928 r.

Wielce Szanowny Panie Redaktorze I

O d dosyć downa kciołek napisać jaki list do 
Podhalanki, a zek ta nie ucony i dużo czasu 
nimąm, a co  gorsze zek haw .sąm jest, bo do 
Holihrad b ee  cosik z piytnoście kim. a i do 
Winiatyniec tyz teio i nimąm się kany udać o po
radę, bo cas nie pozwoli ba i stanowisko, —  
a chocios ta casym na rozkaz prezesa przewie
lebnego  ks. kanonika Kasperskiego, zacnych 
i kochanych wiceprezesa Pana n o cy ln k a  T ro ja 
nowskiego z Zaleszczyk i Pana sekretorza Łasia 
Antoniego przylecym na kwileckę do Holihrad, 
to sąm niewiym, o co sie radzić, bo  zaroz się 
robi w domu Łasiów całe szerokie Podh.de, więc 
jageg  m óg tageg skojarzył i bardzo prosę Pana 
Redaktora o umiescenie w Podhalance, jak ta 
b ee  miejsce, jak jo  roz na urlop przyjechoł, a b?ło 
to w zimie : przyjecnókic do Kas-ny W el .ie j  
jakcsiK wiecór i choć tz były śn ygi, powlugefcsie 
ku wsi haj.

P r z y c h o d e m  do wsi, patrzem się, siei osoba  ; 
pytom się: je ktos to je? Jo  odpowiado. Poznołek: 
je, to śly tu Józuś e co s tu  robi-? Pado mi; j -zek 
na warcie. Je  to pójdze, padom, zaprowadzis mie 
ku chaiupie. Je  cymusbyk d e  nie zaprowadziył, pa
do do mnie. —  Poślime ku chałupie psy nie da- 
jąm dostąpić do chałupy w zodyn sposób, więc 
mój Józek  woło na o jca : Tomasie, T o m a s ie .—  Po 
kwilec.ce otwiyrajom się drzwi i ociec padajom: 
cego  sie dr«9? jedy ste nie drem, inok wąm 
kcioł pedzleć, ze Janek na urlop przyjecnoł. —

A k az jeP je  haw. To cymus nte idzie do hałupy. 
Je  bo psy nie dadzom, —  A cy on to malutki ?-
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Po kwili ociec  wołajom na młodsego brała: 
J ó z e k ,  Józek  I Ze co? Je  wstajze, bo  Janek przy- 
je c h o ł  na urlop. Przysełek do izby przy p o 
m o cy  brata, przywitołek sie z ojcym i rodzyó- 
atwym i siodek se na ławie pod oknym i roz- 
płakołek sie z radości, zek przecie jesce  użroł 
te rodzinne strony, az ociec  pytająm się. Na 
dłu goś przyjecho)? E  dyć na trzy dni. —  Je  
to sie ant nie oplaciyło jechać, pado ociec, a jo 
se  myślym: dobre mi i dwie godziny u siebie haj.

Pogwarzyłek ta trochę z ojcym, bo ta mamy 
ju z  nima i posełek spać . —

Pozdrowiąm szanownąm Redakcjąm i syćkich 
Podhalańców, ka ino sąm t prosem syćkik, a no j-  
bardzi nase .g w io zd y “, by listy do Podhalanki 
pisali stylem naskim, bo to bardzo wptywo na 
naskie dzieci na kresach, bo  kclołbym by im z o 
stawić naską gwarę, nase tradycje, zwycaje 
i obycaje.

Jo  zaś som bardzo lubiym cytać po sw ojskie
mu, b o  mi sie zdaje, zek jest haj w górak.

Panu Łasiowi pieknie dziękujem za jojka „Pan
terki* co mi przewielebny ks kanonik Kasperski 
przywióz. Murzyn Jąnek.

Służebność paszy i poboru 
drzewa na opał na Podhalu

K a r t a  O .  ( X X )

19) w cyrklu zwanym Bfoeisko pastwiska paro. 
N. 1167, 1168, 1267 zawierające w sobie razem 
3  morgi 1263n sążni. 20) w cyrklu zwanym hala 
Kopy. a) polana Kopy parcel No. 1473, 1475,1476 
zawierająca w sobie 15 morgów 5 1 2 0  sążni, b) po
lana Szałasiska parcel. No 1478 zawierająca 
w sobie 1 mórg 6 08o  sążni, c) las części parceli 
No 1457 mianowicie to, które dawniej w skład 
polany Kopy wchodziły, dziś zaś pośród niej 
i w je j krawędziach leżą, według naocznych 
oględzin od reszty dworskiego lasu tak co do 
wieku drzewa ja k  i stanu zapnienia widocznie 
się różnią, na mapie przez Komisję lokalną 
sporządzonej i do aktów sprawy załączonej 
liczbą l457/x 1 ,2 , 3, 4, 5, oznaczone są i w przy
bliżeniu około 5 morgów obszaru zajmo
wać mogą. 21) w cyrklu zwanym Filipka nie- 
znajdują się żadne narcele sporne, któreby jako 
takie za rustykalne uznane i z pod pertraktacji 
serwitutowej wyjęte być mogły. 22) w cyrklu 
•zwanym Pańszezykowa mała czyli Wawrzycz- 
feowa nie znajdują się żadne parcele, któreby

jako sporne za rustykalne uznane i z pod per
traktacji serwituiowej wyjęte być mogły.

VII Reszta zaś parcel z powodu, iż się okazują 
jak o  dominiKaine, względnie jako własność pań
stwa Szaflary, stanowią grunt służebny i pod
ciągnięte być m ają ped pertraktację serwituto
wą. Te parcele s ą : 1) w cyrklu zagrody zwa
nej krzyżowa las parc No 344 zawierająca 
w sobie 36 morgów 634D sążni. 2) w cyrklu 
zagrody Capowskiej a) las reszta (wschodnia 
część) parceli No 1037 zawiera w sobie około 
10 morgów 986D sążni, na mapie przez komisję 
lokalną sporządzonej i do aktów sprawy załą
czonej liczbą 1037/a oznaczoną, b) las parc. No 
506 i 507 zawiera w sobie razem 10 mórg 8 7 4 0  są
żni, c) las parcel No 342 zawiera w sobie 4 mor
gi 1522n sążni i północna część parceli No 1484 
(las Capowski) na mapie przez komisję lokal 
ną sporządzonej i do aktów sprawy załączone, 
liczbą 1484/6 oznaczone. 3) w cyrklu zagrody 
Sądelskiej. a) las Nowy i Stary B ór parc. No 
969, 970, 975 zawiera w sobie 197 morgów 529D 
sążni, b) plaśnie parc. No 973 i 974 zawiera 
w sobie razem 1 mórg 135nsążni 4) w cyrklu 
hala goryczkowa las części lasu zwanego pod 
goryczkową, które są jak  powyżej pod I  4 b 
powiedziano, ze strony południowej w bezdrze- 
wne pastwisko wkrawają i na mapie przez ko
m isję lokalną sporządzonej liczbami 1590/3 
i 1590/8 oznaczone są 5) w cyrklu Liehajówka 
a) ląs parcel No 1053, 1054,1055 zawiera w  so 
bie 15 mórg 984n  sążni b) las parcel No 1127 
zawiera w sobie 1494n sążui 6) w cyrklu Bafi 
jówka las parc. No 1038 zawiera w sobie 78 
morgów 1051 □  sążni 7) w cyrklu Furtakówka, 
a) las części parcel No 987 i 991 środek tychżo 
od zachodu na wschód w szerokości polany 
Furtakówki zajmująca około 24 morgi w sobie 
zawierająca, na mapie przez komisję lokalną 
sporządzonej i do aktów sprawy dołączonej licz
bami 987/b i 991/b oznaczone, b) plaśnie parc. 
No 989 zawierające w sobie 1 mórg 2 0 3 0  sążni 
No 990 zawiera w sobie 1257 sążni 8) w cyr
klu Kiełbasówka i Spalenisko las parcel. Na 
1505 zawiera w sobie 99 morgów 747D sążni 
Spalenisko zwany, 9) w cyrklu Pańszczyca a) 
las część parć. No 1471 mianowicie ta, któru 
się od polany Szałasisko (parc No 1470) aż do 
najbardziej na północ wysuniętej krawędzi bez- 
drzewnej hali ciągnie, około 78 morgów w so 
bie zawiera i na mapie komisji do aktów sprawy 
dołączonej liczby 1471/n oznaczoną jest. (C d. n.)
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W am aiskie o p is ie  Zwiszta FadM ai
zawiadamia, że w piątek dnia 20 lipca br. zjeż
dża na Podhale reprezentant Ministerstwa R o 
bót Publicznych w Warszawie z Departamentu 
Drogowego oelem ustalenia trasy drogi Mszana 
Dolna, Niedźwiedź, Kowaniec, Nowy Targ.

Radca ministerialny, inżynier Mizerbki przy- 
jedzie pociągiem o godz. 1-ej w południe do 
Mszany Dolnej, poezem zbada w pibrwszym dniu 
istniejącą drogę z Mszany Dolnej przez Podo- 
bin, Niedźwiedź, Porębę W ielką i potrzebę re
konstrukcji tej drogi. Dnia 2 go tj 21 lipce 
zbada przejścia przez pasmo Gorców do Ko- 
wańua przy uwzględnieniu szlaków turystycz
nych tak letnich, jak  i zimowych i ustali jej 
trasę, przyczem wzięte będzie pod rozwagę na
wiązanie się do ewontualnej szczytowej drogi 
turystycznej ku Ochotnicy. Ewentualnie dnia 
3 go. tj. 23 go lipca zbadane będą zejścia z Gor
ców na Kowaniec oelem ustalenia najkorzyst
niejszego, tak ze względów technicznych dro
gowych, jak  i ze względów letniskowych. Nie 
wątpimy, że gminy Podobna, Niedźwiedź i P o
ręba Wielka wyślą w piątek o godz. 1 e j w po
łudnie swych delegatów na dworzec w Mszanie 
Dolnej, celem przedstawienia reprezentantowi 
Ministerstwa swych postulatów i asystowania 
przy trasowaniu drogi Sprawa powyższej drogi 
je s t bardzo ważna ze względu na przyszłe plany 
w rozwoju Gorców dla celów rozbudowy pułud- 
n io ry ch  ich stoków, co ma znaczenie ogólno - 
państwowe i który to punkt widzenia propagu
je  Związek Podhalan. W  tym też kierunku 
idzie zainteresowanie Ministerstwa sprawą i dzię 
ki temu następuje wysłanie niniejszej Komisji 
m inisterjalnej, gdyż o ile ta rozpatrywaną by
łaby tylko pod kątem widzenia ułatwień komu
nikacyjnych i zbliżenia powiatów Limanow
skiego i Nowotarskiego i znalezienia najkrót
szej drogi między Mszaną Dolną a Klikuszową 
lub Nowym Targiem, w Którym to kierunku 
szły dotychczasowe starania powiatów Lim ano
wa i Nowy Targ, to sprawa specjalnego po
parcia przez Ministerstwo Robót Publicznych 
n e  miałaby żadnych szans powodzenia, byłaby 
równorzędną ze setkami innych podobnych 
spraw z całego obszaru Polski, gd; ż kwest ja  
ułatwień komunalnych, jako sprawa lokalnego 
znaczenia je s t w myśl tezy Ministerstwa — 
czeg • wyrazem jest również ostatni kongres 
d g wy — zostawiona ciałom samorządowym 
i tealizowana

Pozwalamy sobie zauważyć, że byłoby pożą
dane, aby do Komisji były delegowane osoby 
szczegółowo obeznane z terenem i mogące 
przedstawić najracjonalniejsze alternatywy ze 
względu ua wyżej stawiane daleko idące cele.

K R O N I K A .

2 Zarządu Gfdwnegt Związku Podhalan. Zjazd 
Dtlegaiów (§ 13 statutu) odbędzib się w sali 
hotelu Staszeozkówka w Zakopanem w dniu 
4 sieron a br. (sobota) o godzinie 5 popołudniu. 
Wnioski samoistne, dotyczące spraw, nieobję
tych porządkiem dziennym, winny być zgło
szone na piśmie w Zarządzie Głównym najmoiej 
na 8 ani przeń Zjazdem Delegatów.

Na Ogólnym Zjeżdzie Związku Podhalan 
w dniu 5 sierpnia br. po sprawozdaniu Pre 
zydjum i po referacie p. lnż. M. A Liberska : 
„O parku narodowym w Tatrach* z dyskusja, 
przemówi „od młodych ao młodych Podnalan* 
p. Bednarczyk, przewodniczący Akademickiego 
Związku Podhalan w Krakowie.

Ks. Wit Maśnicki, rodak nasz z Załi cznego 
proboszcz w mieście Elisabeth w Ameryce, przy
był do Polski i tu na Podhalu spędzi całe lato, 
a następnie wróci do Ameryki.

Bursa Śląska i Spisko Orawska młodzieży akade- 
miokiej w Krakowie. Towarzystwo Południowych 
i Zachodnich Kresów w Krakowie (ul. W ielo
pole 4.) posiada w bursie swej większą ilość m iejsc 
wolnych, przeznaczonych dla młodzieży szkół 
akademickich ze Śląska, Spiszą i Oiawy, w pier
wszym rzędzie z tych terytorjów, które zostały 
w państwie niemieckiem i czeskosłowackicm P e
tenci winni wnieść podania do Zarządu Towarzy
stwa, zaopatrzone o ile możności świadectwem 
st&nustudjów do dnia 1. września 1928 r. Opłata 
za miejsce w bursie wynosi 10 zł. miesięcznie, od 
której najbiedniejsi mogą być zwolnieni. W po 
daniu należy podać dokładny ad et petenta

Ruch letniskowy na Podhalu wzmaga się z każ 
dym dniem eoraz więcej. Już nietylko okolice 
Zakopanego, ale i dulsze gminy, a także Orawa 
napełniają się gośćmi, szukającymi odpoczynku .

Znowu nleszoząście. Z chwilą rozpoczęcia się 
ćwiczeń artyleryjskich na Podhalu, unomina- 
liśmy w Gazecie ludność, by była ostrożną 
z kulami. To samo czynili księża, nauczyciel
stwo i naczelnicy gmin. Mimo to, oraz mimo 
wypadków nieszczęśliwych, młodzież dalej ma
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nipuluje odpadkami kul. Ostatnio chłopak lat 
18, z Pieniążkowio, przy rozkręcaniu znalezio
nej kuli, został rozszarpany na śmierć. Nie 
wolno lekkomyślnie życia swojego narażać na 
śmierć — o tern powinni baczyć rodzice i ostro 
dzieciom przykazać.

j p .  Alojzy Cebulski, inżynier rolnictwa zmarł 
w Ludzimierzu dnia 14 lipoa br. B y ł on wy
bitnie uzdolnionym uczniem tutejszego gimnaz
jum , po którego ukończeniu nie poszedł, jak  
większość na studja, dające posądę państwową, 
ale udał się na naukę rolnictwa do Dublan, 
a  potem na wydział rolniczy Uniwersytetu J a  
giellońskiego. Kierowała nim myśl wzniosła, 
aby szukać nowych dróg, aby podnieść zawód 
rolniczy — może mu się marzyła szkoła ro l
nicza na Podhalu, które tak strasznie jest go 
spodarczo zaniedbane. Odbywał praktykę rol
niczą w kilku prywatnych m ajątkach w Kon
gresówce, poświęcając się specjalnie hodowli 
nasion. W tym okresie był współpracownikiem 
Gazety Podhalańskiej i często zasilał ją wytraw- 
nemi artykułami rolniozemi. Nie znajdując je 
dnak zadowolenia na służbie prywatnej, prze
szedł do szkolnictwa średniego i otrzymał po 
sadę w Radzie na Śląsku jako profesor gimnaz
jalny. Tam tejsze dymy fabryczne oddziałały 
zgubnie na jego płuca, że chociaż się przeniósł 
do Tarnowskich Gór, choroba już nie ustąpiła, 
póki Go nie zwaliła na łoże śmiertelne.

Odszedł jako ofiara dobrowolna służby naro
dowej, w której doznał tylko zawodów i nie
szczęść i spełnienia swego marzenia się nie 
doczekał. Pogrzeb odbył się w poniedziałek po 
nieszporach odpustowych Udział w pi grzebie 
wzięli księża proboszczowie : Styrylski, Dr. K a- 
rabula i Nycz, a nadto rodacy : ks. Łukasik, 
F it  i Czarn ak. Zn trumną, niesioną przez stra
żaków szła najbliższa rodzina tj. żona, matka, 
siostry i bracia i dalsza rodzina i bardzo liczna 
publiczność nie tylko ludzimierska, ale także 
z Nowego Targu. Spoczął wśród swoich, dla 
których mimo gorącej chęci los wydatniej pra
cować mu nie pozwolił. Cześć Jego  pamięci.

W dniu 16 bm o godz 7.80 wieczór rozsza
lała  straszna burza z piorunami nad m iejsco
wością letniskową w Dobrej.

Wskutek uderzenia piorunu zapaliła się za
groda gospodarza Miśkowca i wkrótce płomień 
ogaruął całe zabudowania. Natychmiast na m iejs
ce pożaru przebyła Straż Pożarna pod kiero
wnictwem prezesa Straży Wł.  Wójcika i dzięki 
wytężonej akcji wszystkich druhów, jakoteż 
miejscowych ludzi zdołano uratować część do
mu mieszkalnego. Pastwą płomieni padła szopa, 
stajnia i część domu Dzięki energji naczelnika 
S^aży p. Gąsiora uratowano sprzęty domowe.

Na pochwałę zasługuje pomoc letników, którzy 
niestrudzenie nosili wodę z odltgłego potoku, 
co przyczyniło się do ograniczenia ognia, po 
nieważ na miejscu był brak wody.

Pisząc o tym wypadku neleży podnieść spraw
ność tutejszej Straży, która w przeciągu 7 cnie 
sięcy pracowała ostatnio przy 6 pożarze Dzięki 
kierownictwu prezesa i całego dobrze dobranego 
Zarządu rozwija się ta organizacja, tak dobrze, 
że tylko dzięki zebranym funduszom przez urzą 
dzanie różnych imprez mogła zaopatrzy ć się w si
kawkę, przybory pożar, i kompletne umunduro
wanie kilkunastu ludzi. Organizacja ta prócz te 
go pracuje oświatowo, urządzając przedstawienia, 
rozwijając młodzież nietylko fizycznie ale i du
chowo. To też mieszkańcy wdzięczni są te j tak 
ważnej i czynnej organizacji i kiedy w dniu 
15 bm. urządziła Straż festyn na zakupno no
wej sikawki przybyli licznie nie skąpiąc grosza 
na tak ważny cel Czytelnik.

Fotografje uczestników wycieczki rolniczo hodo 
wlanej do Szwajcarji z fabryKi Kemptol .Maggi* 
do odebrania w okręgowem Twie Rolniozem 
w Nowym Targu, w najbliższy dzień targowy.

Za ten dział Redakcja nie blarza odpowiedzialności.

Walne ZoomaOzenle Zwyczajne I I I
PT. Członków Banku rolniczo  
handlowego w Nowym Targu

Spóldzlslal zara j, z ogr. por.

odbędzie się dnia 5. sierpnia 1928  r. o godz. 
14 30 (2 30) po poł. w sali Magistratu miasta N o- 
wegći Targu, w razie braku kompletu tegoż dnia 

odbędzie się posiedzenie o godz. 15-ej

z następującym porządkiem dziennym:
1. Odczytanie protokołu z ostatniego zwyczajne
go W alnego Zgromadzenia. 2. Sprawozdanie 
Dyrekcji z czynności i rachunków za r. 1927. 
3. Sprawozdanie komisji wykonawczej Rady Nad 
zorczej ze swej czynności, oraz w przedmiocie 
zatwierdzenia bilansu zamknięcia rachunków z r. 
1927 i udzielenie Dyrekcji absolutorium. 4. R o z 
dział czystego zysku w myśl wniosku Rady N ad 
zorczej 5 Odczytanie sprawozdania z rewizji 
Banku, dokonanej w roku 1927 — 23  i 24  maja 
z polecenia Pr. Związku Stowarzyszeń Z a r o b k o 
wych i Gospodarczych we Lwowie 6. W ybór 
uzupełniający 3 członków Rady Nadzorczej. 7. 
Wnioski i interpelacje. D y r e k c ja .

Oliwę do podłóg, 
Oliwę do motorów,

Naftę do prym usów —  poleca:
K O M ISO W Y SK ŁA D  STANDARD-NOBBL  
N O W Y  T A R G ,  —  R Y N EK  13, —  T E L .  19
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P O D  ZASIEW Y J E S IE N N E
M a rk a  G w i a z d a

iesi jest

najtańszym  i najskuteczniejszym  
nawozem fosforowym.

J Ó Z E F  K A R R A C H
L W Ó W ,  —  ul. K O Ś C IU S Z K I 18.

ludwik 3 urczak
przez P. K. U. Nowy Targ, którą się unieważnia.

CENNIKI NA ROK 1928
ilustrowane wysyłamy bezpłatnie wszystkim 

—  po otrzymaniu adresu. —
Polecam y na długoterminowe spłaty : Rowery 
oryginalne angielskie, francuskie i austrjackie ; 
maszyny do szycia; gramofony i płyty; ra d jo ;  
aparaty i sp rz ę t ; zegary i biżuterję oraz wiele 
innych przedmiotów potrzebnych w każdym domu. 

— Z w r a c a ć  s i ę  do f i r m y  —
M .  O k o ń ,  W a r s z a w a

Z i e l n a  1 1 .  — t e l .  l S l - O O .

Reklama dźwignią handlu!

100.000 cegły ręcznej
—  do sprzedania —

w nowo wybudowanej cegielni w Łopusznej.

Zarząd Spółki Łowieckiej w Podwilku ogłasza

Licytację
na prawo polowania na okres 6-cio letni. 
O bszar stanowi wspólny obwód łowiecki o po* 
wierzchni 218 6  ha 53  ar 17 m 2. Licytacja odbędzie 
się dnia 29.  lipca br. o godz.  !ó  ej (4 ej). Warunki 
licytacyjne są do przeglądu w Urzędzie gminnym.

Sprzedam realność gruntową
około 16 morgów w Rabie Niżniej  między Mszaną 
Dolną a Rabką znajdującą się obok gościńca,  z p o 
wodu wyjazdu do Ameryki,  z i  cenę przystępną.

B liższe  w iadom ości  u w ła śc ic ie la

Ant. Piekarczyka w Skomielnej Białej,
przez zbadanie na m ejscu lub listownie.

UW AGA >
Regulamin dla O gnisk miejscowych 
(wiejskich) Związku Podhalan w cenie 
50  gr. z? broszurkę,  jest do nabycia 

w Administracji (Biuro Rady puw. Rynek 4 I p.

D ru k a rn ia  .P o d h a l a ń s k a *  W . O stro w sk ie g o  p rz e d te m  I . B o risa  w N ow ym  T a r g u ,


